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N O W I N Y  N A U K O W E .

• K ro lew sh o-P F arszaw sk ie  T o w a rzys tw o  P r z v
1 "rudnia  i  t  g a j'C'ń e  SeSST l  P ^ U c z n e y  d n ia  i5

, D a H c sPr awę na  ostatniem posiedzeniu nu bl iez-  
nem z przeds ię wz ię ty ch  prac  T o w a r z y s t w a K r ó l e w -  
skiego Przy jac ió ł  N a uk ,  donieśl iśmy P r z e ś w i e t n e y  
1 n cznosciv iz to, co nas nay źy wiey  obchodzi ,  w y .  
doskonalen ie i us ta lenie  m o w y  oyczys tey,  u z u p e ł ­
n ienie  dz ie jów N a ro d u  naszego, przez Członki  T .

zaczętych,  postępują w swym  biegu: p r ace  atol i  
um ysłowe,  m e  mogą iśc tak sp iesznym krokie m,  jak 
dz ieła  rąk  lu d z k ic h .  1 rzecież mi ło  nam jest p o w i e ­
dzieć iz wyznaczona  z grona  naszeeo d e p u ta c v a  
do us ta len ia  p r a w i d e ł  pisowni ,  n ie p rz e rw an ie  w za- 
v  odzie pracuje :  podobnież  nie ustaje p r a c a  nad Sy-  
nonmiarru.  ' v  1 u

sic oi d0 i’i|e dni- ? iem dzier v ° y C7-ys tych,  za t rudn ia ją  się od lal  dziesięciu w y b ra n i  do tego mężowie:  n ie -
k lo iz y  dokonczyl i  juz sw e  prace,  inni ,  jak H r a b i a  
l a r n o w s k i ,  Panowanie  K r ó l a  H e n r y k a  i Ste fana  
E a torego  posunął  da leko.  re iana

W  w ie lu  i n n y c h  rodzaju n a u k  i umiejętności
K w i T r 1 K ^ ey  0cl!0 ty \ S01' liwości,  t a k  C z ł o n ­
k o w ie  i .  K .  j ak  i inn i  w kraju miłośn icy  N a u k

? r.o i„ " a m„„w.d ? ć i. s “ ‘W l i ć
r o . w f l  ? , ' , d z 1Sl" ,'oiiy” s t i  r r » b o „ c , . l a ­
lek  U » &  b  r  • 1 " ' y  " Cl' w « "  '« WWio-tek i  s. p. Jozefa Ossolińskiego,  u m y ś l i ł  pod p ro t e k -
cyą i zachęceniem rządu  Aust ryackiegoP, w y d a w a ć  
częściami n ie k tó re  zbioru tego ważne  r e k L i s m a  
A u t o r  w  pr zem ow ie  dzieła swego w te s łowa mów i  
„Nie zos t awaymy w t y l e  wszystkich  p raw ie  u o b y -  
„cz a jo nych  n a r o d o w  , w  zawodzie oświecenia , u k -  
„ sz ta łcema lepszegojzwłaszcza pod rządem,  ta k  hov -
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,,nie wsp ie ra jąc ym  wszys tk ie  na u k o w e  z a k ła dy .”  
T r z y  juz posz yty  dz ieła  tego w y s z ły  na  w id ok  pu -  
b l  iozny , a z a w a r t e  w  n i c h  m a t e r y e ,  zalecają je 
w sz y s t k im  mi ło śn ikom  dziejów naszych  oyczys tych.  
Gorąco  nam życzyć n a l e ż y ,  ' aby J m ć  X ią dz  S ia r -  
c z y ń s k i , t a k  zaszczy tn ie . dz i e ł am i  swemi  znaiyy w  
świec ie  uczonym,  h o yn em  w sp a rc ie m  p r e n u m e r a ­
to ró w do dalszey p ra c y  b y ł  zachęconym.

K o le g a  nasz Tomasz  S w i ę c k i , w y d a ł  p o w tó rn ie  
znacznie  powiększone  dz ie ło,  pod ty tu ł em :  Opis sta- 
r oz yt ney  Polsk i .  Opis t e n  k ażdem u  z p o la k ó w  d r o ­
g im bydź powinien.

W i e l u  z K o le gów  naszych  sz tuki  M e d y c z u e y ,  
p r a c u je  nad  dz iennik iem L e k a r s k i m  , a K o le g a  
M a l e  z za t r u d n ia  się prze łożeniem na język  Polsk i  
t a k  d ł ugo  w języku naszym  pożądanego dzieła  H y -  
pokra tesa .

J P a n  G u tk o w s k i  D o k t o r  M e d y c y n y ,  w y d a ł  juz 
p i e r w s z y  T o m  ana tomi i  t eore tyc zney .

K o l e g a  S k a r b e k  z po lecenia R z ą d u ,  zwiedz i ł  
w  N i e m c z e c h ,  F r a n c y i  i H o la n d y i  , więzienia ,  
do m y  z a r o b k o w e ,  u b o g i c h ,  dobroczynnośc i  i t. d., 
a to w  celu przekonania  się, k tó re  z t y c h  ins ty tucy i ,  
jak ś rodki  zaradzenia  że b rac tw u ,  próżnowaniu  i p o ­
p r a w i e n i a  moralności ,  w  kra ju  naszym n a yl ep i ey  u- 
ży te m i  bydź  mogą.  W  B er l i n ie  o d w ie d z i ł  K o le ga  
S k a r b e k  dom dla 3oo dz ieci  ubo g ich  rod z i ców,  za­
łożony przez W a d ź k a  , szczególniey szkołę dla ze­
p s u t y c h  d z i e c i :  wiadomość  o n iey  na pos iedzeniu  
czy tać  będzie.

Podi  oź ta Koleg i  Sk arbka ,  i z a t r u d n ie n ia  się j e ­
go w  t y m  t a k  w a ż n y m  ce lu,  naypozy teczn ieysz em i  
d la  k ra ju  s tać się mogą , tern b a rdz i ey  , iż z p e w n o ­
ścią ufać należy,  że R z ą d  nasz, t ak  g o r l i w y  o do b ro  
pow szechne,  zasilony boynym na ten przedmiot  za­
pisem ś. p. n ieodżałowanego ostatniego P re zesa  T o ­
w a r z y s t w a  JX.Stasz ica ,  silne przeds ięweźmie  ś rod­
ki ,  aby  lak  ważne  z a k ł a d y  jak na y r y c h le y  uskuteez-  
n ionemi  zos tały.

W  N i e m c z e c h , Człone k  K o r r e s p o n d e n t  nasz
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B r o n i k o w s k i , coraz n o w e m i  w  dziejach P o l s k i c h  
czerpane im ro m an sa m i ,  nie przestaje rozszerzać u 
o bc ych  dziejów naszych wiadomości) d ru g i  w lto ssy i  
.1 Pan B u ł h a r y n  u d a r o w a ł  nas p i ę k n ą  edycyą  dz ie ł  
swoich przy  dowcipie ,  b u y n e y  imaginacyi ,  g ładko
sci s tylu,  me  zapomina  k ę d y  się u rodz i ł

D w a y  zacni  b rac ia P P  F r e d r o  , odznaczają sie 
K o m e d y !  taleutein> Jeden w Tragedy] ,  d rugi  w

Tadeusz W o j e w ó d z k i  p o d p r o k u r a t o r  T r y b u n a ­
ł u  Cy wi lnego  Lubelskiego  , prócz k i lku  r o z p r a w  
p r a w n y c h ,  z ł o z y ł  nam obszerne dzieło pod ty tu łem:  
n  ladom osc i o im ionach  s ło w ia ń sk ich . W  dz ie le  
tern szacownem,  us i łuje au tor,  w nayz apa dł ey s ze y  
Starożytności  od lat  tysiąca  w y t y k a ć  imiona S ła -  
wian  , oy czystą  swą ziemię dz ie rżących;  zastana­
wia  s,ę r ó w n i e  nad imionami  tak  osób jak mieysc- 
ró żni cą  , j a k i ch  w  ró ż n y c h  wi ek ach ,  Słowiańskie 
JN a rody  imion  u ż y w a ł y ;  zbiera większa niż k t o ­
k o lw ie k  dotąd  zdoła ł  l iczbę ksiąg d r u k o w a n y c h  
i rękop is m ow  od wiek u  jeszcze i . g o ,  zgłębia t y c h  
union znaczenia,  p o r ó w n y w a  z imionami  i n n y c h  je­
żykó w  i narodow ,  ocenia ich  myśl  i piękności .  T o ­
warzys tw o K  role w skie umiejąc  cenić ważność d z ie ­
ła  , zaufanie au tora w  m e m  położone,  p rzeznaczy ło  
k i l k u  K ol ego m  p r a c y  tey rozpoznanie  i zdanie  o
nipv sura w ^ vm e y  s p ra w y .

P r  
H r a b i

' r a w a L i t e w s k ie  w y d a w a n e  h o y n y m  n a k ł a d e m  
» i  ytusa Dzia łynsk iego ,  już są pod prassą.

Nic  zam e d b y w a  i p łeć p iękna  przyc zyn ia ć  się 
do pos tę pu  L i t e r a t u r y  naszey.  Któż. nie zna p i ek l  
n y c b  i poży tecznych  dz ie ł  J P a n n y  T a ń s k i e y ,  t em 
waznieyszych  ze uksz la łceń ie  młodz ieży  żeńs k i ey  
za ce l  mających?  Ośw iecać  u m y s ły ;  obracać p i e r w ­
sze mys i ,  m ło d y c h  dz iewic do T w ó r c y  sw o je"- :  
w l e w a ć  w młode  ich se rca  , mi łość  oyczyzny  po 
wi imosc i  d o b r y c h  córek,  żon,  m atek ,  o b y w l t e l e k -  
s łowem p r z y g o t o w y w a ć  k ra jo w i  obyczayne,  ś w ia l  
t ł e  pokolen ie  , są to jedne  z n a y p i e r w s z y c h  us ług-  
k tó re  o b y w a t e l k a  kr a jo w i  swemu oddać może,

2-7 *
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Jmć PannaKorzeniewska góluje nam nader wa ż­
ne dzieło, na wzór Atlasu de  ie Sage.  Jest to obraz 
his toryczny,genealogiczny i jeograficzny Króle s twa  
Polskiego.  Praca godna najgorl iwszego zachęcenia  
i  w sparcia.

Sztuki piękne,te siostry muz dziewięciu) równym  
krokiem z naukami ,  wiodące narody do oświaty,  
pomyślności  i ch w a ły  , pierwszy  raz od lat k i lku  
wystawdone u nas na widok p u b l ic z n y , wzrost  
szybki brać zaczynają. J N ie mówiąc  o obrazach  
professorów szkoły malarskiey , tak przeszłych lat, 
jak i schodzącego roku , zdobią c)ch  publiczne w y ­
stawy,  trudno nam jest nie w ym ien ić  obrazu Edypa  
JrnćPana Brodow skiego, i pięknego nader portretu  
ś. p. Jmć Xiędza  Arcybiskupa l io ło w c z y c a .  W e  
wszys tk ic hg al eryach obrazy te znakomite trzyma­
ł y b y  mieysce,  wszędzie i znawca i miłośnik sztuk  
pięknych,  zastanowi łby  się nad niemi  z rozkoszą; 
ki lku ich uczniów odznaczyło się u iele obiecującą 
zdatnością, zasłużyło na względy,  pochwałę ,  nagro-  
dę, wyznaczoney  do ocenienia dzieł  tych Deputa-  
e y i  (*).

.Nie mamy prawa w sądzeniu o płodach tych bydź  
surowemi,  nie posiadamy jak gdzieindziey galery-  
ów brązów nayprzednieyszych inalarzów, gdzieby  
młódź nasza doskonalić się mogła, szczupłe nader u 
nas są zbiory rodzaju lego. Gust sztuk pięknych nie 
jest u nas jeszcze upow szechnionym,  co więcey ,  nie  
jesteśmy dosyć zamoźnemi w  bogactwa, byśmy im 
dawać mogli wsparcia i zachęcenie,  bez których za­
kw itnąć  im trudno, przecież widz ie liśmy i na ostat-  
niey wystaw ie  pewną l iczbę obrazów, portretów,  
wewnątrz  świątyń,  między innemi B P.  H a d z ie w i -  
cza  i Z a le sk ieg o , które w bogatszych krajach wraz

(*) W  celu zachęcenia  m łodz ieży  do sz tuk t y c h  p rzy k ład a ją -  
cey się, p o d a ła  D e p u ta c y a  ta  p ro je k t  R z ą d o w i ,  b y  p e w n a  
su m m a  w yzn ac zo n ą  by ła  na zakup ien ie  nayceln ieyszych  o- 
h r a z ó w  k ra jow ych  a r ty s tó w ,  i u fo rm o w a n ie  z n ich  z cza­
sem  n a ro d o w c y  G a le ry i .



nabytemi  byłyby,  a u nas nie nagradzają pracy,  cza­
su i wydatków artysty.

Ins ty tut  Politechniczny,  jedno z naypożytecz- 
nieyszych od odrodzenia się naszego w kra ju  zało­
żeń, za sprawą niegdyś Staszica , dziś następcy jego 
P la te r a , zaczyna już dobroczynne swoje rozwijać 
skutki .  Od trzech lat ustanowiona pod D y re k cy ą  
Prołessora Garbińskiego  szkoła przygotowawcza,  
gotuje z jedney s trony uczniów, k iedy z drugiey w y ­
słani do Niemiec,  F ra ncy i  i Anglii, ukształceni po- 
przedniczo w Uniwersytecie  Magist rowie dopełnia­
ją uzdolnienia swego na przyszłych Professorów I n ­
stytutu,  którego celem będzie, rozkrzewić w P o l ­
sce wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego, ręko- 
dzielnego i handlowego. Nie mogę tu przeminąć' w i ­
dzianych na ostatniey wystawie dzieł rysu nkow ych  
Szkoły Przygotowawczey,  mianowicie ozdób A r ­
chi tektonicznych.  Depulacya oddając sprawiedl i ­
wość talentom tey  pracowitey  młodzieży, radziła 
jey, by dla nabycia większey dokładności,  nie z r y ­
sunków,  ale raczoy z g ipsowych wycisków* ozdo­
by takowe przenosiła na papier.

W  d awnieyszycli wiekach wystawieni  na zago­
ny hord  barbarzyńskich,  długo ostrzem miecza n a ­
szego zasłanialiśmy Europę,  poźniey miotani wst rzę- 
śnieniami politycznemi,  dotykani  klęskami, nie mo­
gliśmy nie tylko zgromadzać, ale pos iadanych juz 
zachować sztuk pięknych. Ileż mnie samemu zda­
rzyło się w idzieć w Szwecyi i gdzie indziey,  prze- 
w ybo rn yc h  obrazów w gmachach Z yg m u n tó w  i mo- 
żnieyszych Panów naszych złupionych.  Dopiero za 
powróconym nam przez niezgasłey pamięci A ł e -  
x a n d k a  I,  bytem i pokojem, obudziły się przyt łu ­
mione tyło nieszczęściami gorące chęci  do nauk,  
przemysłu  i sztuk pięknych. W k r  ótce naypiękniey- 
sze rzeźby wzory,  już to nauką,  już męztwem,  za w ­
sze obywate ls twem i cnotą znakomitych ziomków 
naszych,, ozdobią stolicę Kró les twa,  a Polak podno­
sząc oczy na te pyszne posągi, pow’ie z rozczule­
niem: JSos quoquc Jioru im us.



Nie ustaje obywatelska ziomków naszych gor l i ­
wość w zbogaceniu przybytku  tego, juz to rzadkie-  

m i  xięgaini, juz, drogiemi szczątkami starożytności 
pyczystey.

Zacny Prezes Województwa Krakowskiego 
W ietog łow ski, oznaymiije nam, iż w c ią g u  tey zi­
m y  sprowadzone bydź mają do domu naszego, wspo- 
mnioue już dawniey dwa nayodlegleyszey s tarożyt­
ności naszey posągi,-znaydujące się dzisiay w C hę­
cinach-, winniśmy równie wdzięczność J P a n u  K om - 
missarzowi Obwodu Stobnickiego R ó życkiem u  i 
C hotom skiem u, za przyłożenie się do odkrycia lego, 
równie jak gorliwemu nader  o starożytności oyczy- 
ste JP anm  U jazdow skiem u  i Szam ocie  za napisanie 
o pomnikach tych uczoney i praco witey rozprawy.

J P an  f lo iy c k i ,Kommissarz Obwodu Stobniekie- 
go, donosi nam o znaydujących się w nowein mie­
ście K orczyn ie , jednych z naydąwnieyszych s taro­
żytności kraju naszego; składają się one: i. G ło ­
w a  kolosalna wysokości jeden łokieć i ćwierć  ma­
jąca, z wieńcem na głowie  z kamienia piaskowego 
nieforemney robóty.  W ieść  między mieszkańcami 
niesie, iz głowa ta należała do ogromnego posągu za 
czasów pogańskich. 2 . Dwóch rycerzów na koniach,  
z podniesionemi mieczami. 3. T r z y  Orły  Polskie 
łokieć i pół ćwierc i  wysokie,  z odmiennemi na g ło­
wach koronami. 4. Głowa młodey kobiety z m uro ­
wą koroną , kształtnieysza od pierwszey.  W szy s t ­
k ie te rzeźby znaydują się w murze 0 0 .  Franciszka­
nów wystawionym,  jak starzy ludzie mówią, z ru -  
derow zamku, gdzie B olesław  W s ty d liw y  p rz e b y ­
wał;  gdzie niegdzie fundamenta zamku tego widać 
jeszcze. Posiadane w około uroczyska,  noszą im io ­
na ogrodów i sadzawek królewskich.  J P a n  R o zyc -
k t  przyrzeka nam dołożyć starania, w odkryciu da l ­
szych starożytności nad N id ą , jako to z Chrohrza, 
mieszkania B olesław a C hrobrego .iz W i ś l i c y  s ław-  
ney Seymem , za K a zim ie rza  W i e lk i e g o .  Niech 
wcześnie mężowie ci, gorl iwi  o zachowarye zabyt­
ków narodów; dzięki nasze odbiorą.



Hrabia  J ó z e f  K ra s iń sk i  Podkomorzy Dworu 
j .  K.  Mości, o f i a r o w a ł  Towarzystwu n a b yt ą  przez 
siebie w  R eyn a rd s  na Szląsku t a b l i c ę ,  z n a p i s e m  
i ż  Ja n  K a z im ie rz  po ab dy Kac y i  s w o j e y ,  uda jąc  s i ę  
do f  r a u c y i  w roku 1669 dnia  \ n  s i e r p n ia  w domu 
t y m  n o c o w a ł .

JTan  M alczew sk i Porucznik pu łku  4 piechoty,  
św ieżo powracający z pod TVa rn y , przywiózł  nain 
kawałek  w apna w odotrw ałego, wyjęty z muru  T ra -  

ja n a , przy brzegu morza Czarnego, w okolicy K iu -  
s ten d zy , za iłzyrnian Costantia  zwaney , niemniey 
jak profil i plan wału całego. Miło  nam jest widzieć, 
iż młodzież nasza,w jakiemkolwiek położeniu i k r a ­
ju.zna ydująca się, zawsze jest t roskl iwą ozbogace- 
nie zbiorów naszych publ icznych.

Porucznik P io tr  Soko/nicki, synowiec ś. p. J e ­
nera ła Soko/nickiego, złożył  do zbioru T o w a rzy ­
stwa, zostawioną po stryju swoim Urnę z u łomkami 
kości Króla S ta n isła w a  L eszczyńskiego. Dziwne 
prawdziwie do końca przeznaczenie Króla tego. U-  
rodzony w równości,  szczęściem i talentami,po dwa-  
kroc skronie swoje, Kró le wską uwieńczył  korona. 
]N ie odstępny przyjaciel dobroczyńcy swego K a ro la  
K JL )  ciężkie do końca w y t rw a ł  z nim przygody.  
Po powlórnem obraniu,  w czasie oblężenia G d a ń - 
ska .i cudem prawie od ostatniey zg uby wy rw a n y  z 
Kró la ,  stał  się tułaczem, i kiedy mąż stały źadney 
już nie tusząc nadziei,  mężnym umysłem znosi te 
srogie przeznaczenia ciosy, alić niespodziewany w y ­
padek czyni go teściem naypotężnieyszego z K r ó ­
lów, daje panowanie nad piękną i żyzną prowincyą.  
Dotąd lud L o ta ry ń sk i ze łzami wdzięczności wspo- 

jego, dotąd be rby  P olsk ie  i L ite w sk ie  
jaśnieją na gmachach w N urisy  wystawionych przez 
niego. Waleczny i gor l iwy  W ódz  Sokolnicki, po 
tylu k rw a w y c h  zapasach, z hufcami  naszemi wraca-  
jący do oyczyzny,uczcił wspania łym religiynym ob-
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ści, k i lka  tylko kostek zostało. Jłodąyby Opatrz­
ność szczotki te nienaruszonemi  zachować raczyła.

1. B a r y  do B ib lio teki Tow arzystw a.
(Jd Członków Z grom adzen ia .

lomasz  Sw ięck i Mecenas przy Sadzie Na ywyż-  
szey Ins tancyr  dzieło własne: OpCis slarożylney 
l o l s k i  we dwóch tomach, wydanie powtórne 1828.

X l fd,z E <iward C zarnecki, Kanonik  Metropol i ­
talny Warszawski :  Fortification on A rch i te c ture  
mi li tai re par  Samuel  Marolois i6i5.

W a le n t y  Skorochód M ajew ski, dzieła własne: 
aj t r rammatyka mowy s tarożytnych S k u l ó w ,  Sam-  
skrytem czyli  dokładną mowa zwaney 1828. h) 
Abtor rozpraw we dwóch tomach,  hisloryą w ędr ó-  
w e k  1 przesiedleń ludów wyjaśniających.

r io tr  K óppen \ siedm pism rozmai tych przez sie­
nie,  hądz to w języku Iiossyyskim, hądż też w ]Nie- 
mieck im wydanych,  o przedmiotach s tarożytności  
greckich,  s ławianskich,  niemniey o bibliografii  sła- 
wjanskiey t raktujących.

M ar ek  Antoni  “ju llie n ,  z Paryża:  a) La France  
en 1 8 2 .1  ou mes regrets et met esperances.  Discours 
en vers par M. A. Jul l ien de Paris,  h) W y im k i  z 
Kevue Encyclopedique,  jako to: l ’Amerique,  Phi l i -  
sop 16 t e espru humein.  E x am c n  de Pouvrage i n ­
ti tule : Pi'obleme de 1’esprit  h u m a i n .  Le tombeau 
d une jeune I  hi hellene, elegie, De la Grece au com­
mencement  de 1’annee 1827.

Jozef Sękowski professor języków wschodnich 
w  Petersburgu pisemko własne: Kararnannaja K n y -  
1808 woynów w Tureck ich pochodach

i*  a r "  Ecn ty  K rzyżanow ski, dzieło własne: W y -  
Kiau lizyk) powtórnego wydania.

Antoni M agier:  Kwartę moteorograficzną stolicy 
Królestwa Polskiego,  ułożoną przez Woyc iecha J a ­
rz ębow skiego ,* ' r amy złocone oprawną,oraz drugi

. c ° r yZe’ Z °^jaśnieniem potrzehnem do u- /ycia teyze k a r y .
Joachim L elew el, dzieła własne: a) Edda,  to jest
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x ieea re l i g i i  dawnych Skandynawii  mieszkańców- 
W i l n o  1828. b) L)/.ie,e bibliotek.  Warszawa 1828. 
c) Sztuka rozumowania przez Hussarzewskiego w 
rekopismie.  &

W i n c e n t y  K r a s iń s k i : plan fortecy Kamieńca
przed zajęciem jey przez Turf  r w.

K aw ale r  A brąham son , dzieła w przedmiocie 
wzajemnego sposobu uczenia przez siebie wydane.

H a r tig  naczelny Nadleśny w Państwie P ru -  
skiem, pisemko własne pod tytułem:  Anlei tung zur 
P ru t u n g  der Forslkandidaten .  Berlin 1828.

X .  S ty c z y ń s k i  Kanonik  i dyrektor  Biblioteki  
Ossolińskiego we Lwowie,  dzieła własne: a) Czaso­
pism naukowy,  dwa zeszyty pierwszego tomu- b) 
Obraz panowania Zygmunta  U lg o  we dwóch to- 
mach. Lwów i8qo.

2. Od osób n ienalelących  do Tow arzystw a.
Łt Aiąząt  Sanguszków G rabm aO strow ska:exem - 

p larz poezyi Adama Mickiewicza własnym kosztem 
wydanych w Paryżu.

K ezim ienny:  Rękopism w os'mnastu woluminach 
in żolio pod ty tu łem:  Historya podróż napisana 
przez La Harpa ,  zawierająca odkrycie krajów daw- 
niey me znajomych, oraz obyczaje, rząd,  religią i 
handel  obywateli ,  na język Polski przełożona przez

t - i ^ ar! l u d w i k  Żukow ski: Georg Engelh ard  von 
Lohneisen Hof -Kriegs-und Beit -Schule  , das ist 
g r u n d l i c h e r B e n c h t  della Cavalleria 1720.

Nepomucen K urow sk i, dzieła własne: a) O urzą­
dzeniu gospodarstw według zasad rozumowanego 
rolnictwa,  tomów dwa. b) Bzut oka na tak ciężkie 
czasy. Wars za wa 1828.

J. G. L a er:  Skizzirte Darstel lung der  V erh an -  
d lungen ube r  Schafzucht und Wollwesen.  Briirm 
1826.

W .  H.  G aw arecki, pismo własne: Pamiętnik h i ­
storyczny Płock i  1828.

Antoni Zebrow ski, Jeometra Województwa K r a ­
kowskiego: Smutne starożytności t l ieatrum, to jest:
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Trajedya Seneki Rwy niskiego.przetłumaczona przez 
X .  Jana Alana Bardzińskiego. W  T oru n iu  1696.

Józef  Czach z Krakowa:  a) Rozprawa nad przy­
czynami uwłaczających naukom mniemań przez J.  
Soł tyki ewicza 1828. h) Komeńiusz F.ranbuzk o-Pol-  
ski. c) W  ędzidło z It* uła, po wieść.

Józef C hrząstczew ski, korrekto r  drukarni:  dzie­
więć pism w różnych przedmiotach.

Jan Nepomucen Janow ski, L’observateur anglois 
tome I I I .  — 1 .es provinćiales tome I.

Józef Ja ecke l z Wiednia:  Drugi toin dzieła swe­
go pod tytułem:  Europaische Miinz-Mass-und Ge- 
w ichtskunde.

Dr.  K aczkow ski, dzieło własne: I .ekcye Hygeny  
czyli nauki  zachowania zdrowia.

Edward R a k ie ty .  Sekre tarz Kommissyi O. W .  
R.  i O P.  sześć exempla rzy  mowy X .  Tomasza Dą­
browskiego,  mianey w czasie żałobnego nabożeń­
stwa zaś .  p .H y a c y n ta  Dziarkowskiego.
J (Hiuszyuski. D yre kt or  Banku Polskiego, rękopi- 

srna obey iłujące: a) Summaryusz papierów Kance l -  
laryi  Augusta I I I  zaymujący i poprzeduicze pano­
wanie.  b) Summaryusz rękopismów po Alber t ran-  
dym.  c) Dziennik podróży Radziwi ł ła  z K r ó l e w i ­
czem Wła dys ła w em  od 5 listopada do 10 kwietnia 
3624 i inne pisma z tegoż roku. d) Rękopism histo­
ryczny z roku 1672 (Pamiętniki  Orzelskiego).

Ignacy Fonberg  dzieło własne: Chemia z zasto­
sowaniem do sztuk i rzemiosł,  tom drugi.

Damazy D ziero zyń sk i, dzieło własne : Rzecz o 
Sądownictwie liaywyższem r. 1828.

Jan Nowiński. Professor w K ra kow ie  R ys  życia 
Jloracyusza przez siebie napisany roku  1828.

A lex ander  M atu szew ski uczeń Szkoły P rzygo ­
towawczej '  do Ins ty tu tu  Politechnicznego. Dziesięć 
x iążek rozmaitych w obcych językach pisanych.

K.  P odczaszyrisk i Professor  ar ch i t ek tu ry  w Ce­
sarskim Uniwersytecie  Wileńsk im ,  dzieło własne: 
Począ tk i  ar ch i t ek tu ry  toin p ierwszy.  W i l n o  1828.

C. J ,  JLeidler, dzieło własne: Mariciibad et ses

ł



5oy —

dif ferent ,  moyens curatifs dans lcs maladies cbro-  
mques  2820.

JVolanski  Radca Ziemiański Powiatu . Inowroc­
ławskiego: Statut en der Konigl .  Preiiss: oekonorni- 
sehen Geseilschaft m Cujavien 1 8 2 7 .

Ciampt^pisemko własne: Disami na sulPopinio-

G io v a t a  3CCi0 in lr°  al,a ° ° si J e «a. p i p e t a
Tadeusz B u łh a ryn  pięć tomów dzieł  własnych  

"  J?z yku rossyyskirn pisanych.
Z a w a d zk i Ty pograł' Wi leński :  W y d a n ie  Jero­

zol imy wyzwoleńcy  Tassa, przez Piotra K o ch a n o w ­
skiego 1826, we  dwó ch  .omach dopełnione siara- 
niein Mikołaja Mal inowskiego.  T r z y  au ten ty ki  iia 
pargaminip. J

Dary^ do zbiorów osobliwości:
rr . p d  Członków Zgrom adzen ia .

™ oW? t) Pieniądz Kazimierza W i e l k i e -
b ~ .* ossus P B>lex M. D. IiiliiHaniae: i b i z .  Zyg-
munta Augusta. S) Gross us argenieus regni Polo-  
mae 4664 Jana Kazimierza.  4) Grosses argen. R e x  
-Regni Poloniae i 683 Jana II I .  5) Assygnat  de cent  
Francs z revvolucyi Trancuzkiey roku 5.

2 ) Od osob nie należących do T ow arzystw a  
W  P rocz \ 0 'vsp ,  naczelnik wydzia łu l e ś n e j  
W ojew ódz tw a Krakowskiego: ostrogi d n i e  wyko  
pane pod zamkiem Raliszlyńskim. Y
Wot “ ,iSr k B o g d a ń s k i ,  urzędnik Kommissyi  
Województwa Krakow ski ego:  1) erosz Prai.sk 

napisem Gotyckim: Yenceslaus  II.  R e x  Boboemiae .
-J i  leniądz Zygmunta Augusta z roku i 567 31 Pie­
niądz Zygmunta I I I .  4) Półtorak Maryi  Teressy  
5) I W ę c  Jana X X I .

X.  K u k i e ł  Proboszcz M ię dz yr zec ki :  Testudo  
Jeometnca  wyciągnięta w stawie w  W o ł c z y n i e  o 
trzy nule od Brześcia Litewskiego.

Bezimienny;  Kam ienny  m łotek i siekierę z krze-
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mienia wykopane wObwodzie  Tarnopolskim w Ga- 
l icyi  Wschodniey,  w mogile do Jana Lipezyńskie- 
go dziedzica części Hatuszczyniec należącey, obok 
szczątków kościotrupa.

Maxymil ian  Jasieńsk i: t rzy kawałk i  okruchów 
grubego glinianego naczynia pół pieniążka srebrne­
go z kopca wsi Ruiszczy w Sandomierskiem.

E dward R a k ie ty  Sekre tarz K.  11. W .  R . i  O. P.  
a .  Medal  bronzowy rozdawany podczas wielkiego 
Jubileuszu 1825 r. pielgrzymom do stolicy Apostoł- 
skiey na tę uroczystość przybywającym,  b. Pieniądz 
srebrny scudi zwany; z popiersiem Leona X I I .

JVolanski Radca Ziemiański Powiatu In o w ro c­
ławskiego: Medal  bronzowy wy bi ty  w  roku i 8a3, 
na pamiątkę restauracyi  Gniezna, w r. 18r g ; przez 
pożar zniszczonego-

Alexander  JVIatuszewski uczeń szkoły przygoto- 
wawczey do Ins tytutu Po l i technicznego,  wycisk  
muszli  znalezioney przez siebie w skałach wap ien­
nych.

Libera l  B orm ann  obywatel  Województwa L u ­
belskiego: monety  rozmaite dawne większe w  l icz­
bie sztuk 10, i mnieysze zdawkowe w  ilości sztuk 
5o, wykopane w roli w jego dobrach.

Kazimierz C yw iński obywatel:  Miseczkę i l am ­
pę z glinianem naczyniem 11a knot, odkryte we wsi 
Szczekarze wie w Wbjewództwie  Krakowskiem.

lomasz  U jazdow ski były- Professor szkoły W b -  
jeuódzkiey Kaliskiey: a) Pieniądz sreb rny  Gdań­
ski z roku i 533 Zygmunta Igo. b) Dwie pieczęcie 
Rządowe z czasów ostatnich panowania Stanisława 
Augusta.

Z w ierkow ski obywatel  Wojew.  Krakowskiego,  
Poseł  na Seym: a) Odl ew medalu żelaznego bitego 
za Stanisława Augusta na pamiątkę  W ł a d y s ł a w a  
Jagiełły,  b) Ta la r  bi ty z czasów' Augusta I I  z roku 
1702. c) T a l a r  Alber ta  i Elżbiety A rc y -X iążą t  Au-  
st ryackich'  d) Pieniądz Rzymski  Cesarza H a -  
dryana.

W ojew udzki dwie monety  z roku 1687 i i 683.

/
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P a n  M agnus-, dw a w y d a n e  przez siebie wize­
r u n k i  s ła w n y c h  r y m o t w o r c ó w  J ana  i P o t r ą  K o c h a ­
nowskiego .

M a lc ze w sk i  P o d p o r u c z n i k  woysk Polskich:  w a ­
pno w o d o t r w a łe  z szczą tków rnuru Tra jana  pr zy  
brzegu  morza Czarnego w oko l icach  K us t endży .

P  r e n u  rn e r  a t  a.
"W y d a w c y P a m ię tn ik a  T echno log icznego  P ia s t , 

odpowiadając na  l i czne zapylan ia  tak w  s to l i ­
cy jako też z p r o w i n c y i  o szczegóły jakie toż pismo 
zawierać  będzie,  pośpieszają z ogłoszeniem spisu 
przedmiotów'  tomu pierwszego,  k tó ry  n iezawodnie 
w y y d z i e  w połow ie stycznia 18291-.— O d d zia ł I .  
G ospodarstw o  w ie js k ie , dom ow e i  ot rod n ic tw o . __
0  up ra w ie  ostu kolarskiego. — Rozmnożenie  k a r ­
tofl i  z n a s i en ia .— Sposób wy gub ien ia  w o łk ó w - w  
zbożu na sk ładach .  — Pr zep is  rob ien ia  su c h y c h  
drożdży  do wódek  i cb l eb a  Sposób robienia w y ­
c iąg u  żywicznego  z chmie lu  do piwa.  — Czyszcze­
nie m iod u  na c u k r o w y  syrop  do konf i tu r ,  wódek
1 in n y ch  napojów'. .— Ja k  można  bez pomocy  o- 
gnia z pros ley  w ó d k i  z robić  spi ry tus.  — Sposób 
rob ienia  w domu szampaiiskieg'o wina.  — Przepis  
ła twego sporządzania  t r u n k u  podobnego do Sa leer -  
sk iey  w o d y ,  zwanego w  Angli i  Soda H a t e r .  — 
U życie  ka r to f l i  w  mieysce  m ydł a  d o p r a n i a  — O- 
c h r o n n e  i t anie ma lowanie  d a c h ó w  z karlof lo-  
w y m  o d w a r e m  Sposób z ach o w an ia  m leka  ż e ­
by nie k w a ś n i a ł o . —  Środ ki  zachowania  jay świe­
żych .  P r z e c h o w a n i e  na czas dłuższy- zw ierzy ny 
od zepsucia.  K apu s t a  kw aśna  w suchy m  stanie 
ł a t w a  no przewożenia.  —  Sposób zapobieżenia ze­
psuc iu  k a p u s ty  kwaszoney .  — K a w a .  z kasz tanów 
na k tó rą  o t rz y m a n y  pa ten t  w  W i e d n i u .  — Czysz­
czenie oleju rze pa ko w ego  do lamp.  — S z tuc zne  
pr ó c h n o  w mieysce h u p k i  i p łó tna  palonego do 
wzniecania  ognia.  —■ Sposób o t rzyma nia  drugiego 
zb ioru  szparagów w je s i en i . — Przyspieszenie  doy-  
rzalośc i  g ron w i n n y c h .  — Maść  doświadczona  na 
leczenie  d r z e w  chory ch  i s k a l e c z o n y c h . — T ł u -
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since rybia [tran) skuteczna na chore drzewa. —
/.ubezpieczenie drzew owocowych odptas twa.  _
O ddzia ł I I  S z tu k i p iękne, rękodzie ln ie  i rzem io-  
s^“ - — Nowy wynalazek sztychowania na kości, na 
eo patent w W i e d n i u . — Przepis  dwóch powłok 
[wena.i: a w) do sztychowania na kości i miedzi .—■ 
F a r b y  płynne do i lluminowania rycin  i mapp. —• 
Przepis robienia chińskiego tuszu. — Farba  czarna 
łatwa do zrobienia wmieysce  tuszu do malowania.— 

* Sposób robienia kleju ustow ego[M undleim ).~  W osk  
lepki  do prędkiego sklejania.— Przepis  robienia 
kleju pargaminowego.— Czyszczenie kleju rybiego 
do mala rs twa .— Lakier  Berl iński  elastyczny bez- 
farbny do mapp i rycin.— Sposób zdeymowania sta­
rcy  pozłoty malarskiey z drzewa. — Przepis robie­
nia dragantowego ciasta do ozdób i wycisków.— Pię- 
kodzielnia różnych gatunków mydlą.— Sposoby r o ­
bienia różnych gatunków i kolorów Jaku Nowy
w ynalazek w wyprawianiu skór  Farbowanie ni ­
ci i bawełny na ponsowy Tureck i  kolor.— Przepis 
sporządzania papieru czarnego kamiennego [Sc/iie- 

Jerp a p ier)  do p isania.— Uwagi ażeby tarcice nie 
pękały  oraz przestrogi w ich suszeniu. — Nadanie 
drzewu krajowemu podobieństwa do mah on iu .— 
Angielska pol itura na m eb le .— Poprawa pol i tury  
stolarskieytzrobiona w P a r y ż u . — W o s k  Angielski 
dający połysk na d r z e w i e . — Pokost oleyny do po­
jazdów, drzwi i t. p.— Pokost  oleyny przedni skoro- 
s c h n ą c y .— Lakier  t łusty kopalowy skoroschnący 
do pojazdow.— Lakier  Chiński  spirytusowy skoro- 
schnąćy. — Miokczenie żelaza lanego w  drobnych 
w y r o b a c h .— W y n a la zek  Angielski bronzowania 
r u r  żelaznych u strzelb — Przepis  bielenia czyli  cy ­
nowania drobnych przedmiotów.—Mieszanina k r u ­
szcowa topiąca się w ukrop ie  Sposób odlewania
cyny w cynowe formy aby do nich nieprzystawa- 
ł a ._- Kiayster  lani a doskonały z kar tof li  dla tap i ­
cerów,  int rol igatorów i t. p . — O ddział 1 1 1 . L e k a r ­
stwa domowe, leczenie zw ierzą t,rozm aitośc i Bu-
ł ion dla chorych ożywiający i wzmacniający.— Se-



kret  o i lkrvly robienia tak zwanego balsamu Ryg-
s ki ego------Przepis robienia balsamu O p o d e ld o c .—
Sposób robienia Angiel skiego plastru.— Przepis  r o ­
bienia wódki  Kolońskiey .  — Pomada lecząca pada­
nie się ust. — Proszek utrzymujący i czyszczący zę­
by, s ławnego Wiedeńskiego d e n t y s t y .  Pięć prze­
pisów maści l eczącey  i utrzymująeey kopyta u ko- 

—  Poznawanie  i leczenie choroby koni, gruzły i 
zołzy.— Leczenie owiec na motyl icę Przepis robie­
nia wonnych ti ociczek do kadzenia. — Papier lak ­
muso wy,  jako odczynnik do wyszukiwania k w a ­
sów.— Kilka przepisów’robienia czarnego atramen­
tu.—Sposób robienia doskonałego atramentu w  pro­
szku, na który patent w W ie d n iu .— Płótno  sukien­
ne na gruncie oieynym. —  K i t  mocny do klejenia 
porcelany i szkła.—. Przepisy do sporządzenia massy 
żywiczney  do zalewania butelek.— Sposób za lewa­
nia i korkowania butelek ze spirytusem. — A n gi e l ­
skie czernidło w tabliczkach do obuwia,  utrzymu­
jące skórę—  Czyszczenie sadzy.— .Flaszka w y d a j ą ­
ca światło w nocy w rnieyscu lampy. — Przepis ro­
bienia białego in d y j s k ie g o  ognia i knotów do te­
goż.— D oniesien ie  fa b ry c zn e .  — S p is  i cen y  m a te -
r y a ło w  lekarskich, malarskich i  f a r b ie r s h ic h .  .
A ż  do c h w i l i  wyyśe ia pierwszego tomu. o czem pis­
ma publiczne doniosą. przyymuje się prenumerata  
w  cenie złoty i gr. 20 za tom jeden, w  Warszawde,  
w  drukarni przy ul icy JYlazowieckiey N. i 3 tg,  w  
księgarniach JJP P.  N.  Gliicksberga, Zawadzkiego  
i W  ęckiego; w  Lubl inie,  w księgarni Towarzystwa  
przyjaciół  nauk u JP. Streybla; nakoniec w K r a k o ­
wie ,  w  księgarni JP.  Ambrożego Grabowskiego;  
w  skutku zaś zrobionego układu z Dyrekcyą Jene-  
ralną Poczt na wszystkich Urzędach pocztowych  
w  królestwie ,  z pocztą za cenę złotych 2 gr. 10. Po  
wyys'ciu z druku przedawany będzie każdy tom po 
z ło tych 3 . — Upraszają w y d a w c y  D i a s i a  szanow­
nych prenumeratorów z prowincyi ,  i żby odiąd  
wsze lki e  korrespondeneye w przedmiotach techno-  
logicznych raczyli  adresować f r a n c o  do JP. K ra-



jewskiego,  mieszkającego  w  W a r s z a w i e  p r z y  u l icy  
M az ow ie ck ie y  N. i54c). W s z e l k i e  wyna lazki ,  od­
k ry c ia  i przep isy rolnicze,  gospodarsk ie  i ręk o d z ie l ­
nicze,  oraz doniesienia fabryczne ,  jeśli będą s to sow­
ne  do zamierzonego p la nu  dz ie ła  umieszczone zo­
s taną  bezpła tnie  w nas tępu jących  tomach.

D o n ie s ien ie  b ib liogra ficzne .
—  K aż de  poema ba jeczne,  choc iażby  n iebezśre-  

dnie odnosiło się do dziejów naszey oyczyzny,  za ­
sługuje poniekąd  na nasze uwagę:  bo dostarcza  nam 
zawsze m nie y  więcey  do kł a d n y c h  wiadomości  o 
obyczajach w wiekach ,  o k r y t y c h  już p^m roką  cza­
su; źyw iey  atoli  j eszcze obchodzi ,  gdy pr zedm iot  
jego, gruntuje się na iak tach h is torycznych,  z k t ó ­
r y c h  a ul or  k o r z y s ta ł ,  wys tawu jąc  je pod postacią 
ba rdz iey  poe tyczną  pomitpo tego, źe na da ł  swoim 
ho hatyr om  inne nazwiska .

T a k i m  jest ustęp z s H e x a n d r e y d y  czyl i  I s k e n -  
d e rn a m i  Wiz am a, k tór y ,  professor  C h a rm o y . zo- 
stający w  ins ty t uc ie  o ry e n ta ln y m  ministeryuin  
spr aw  zagranicznych,  zamierza  w k r ó tc e  na jaw w y ­
dać.  W y p r a w a ,  o k t ó r e y  tam z n a jd u je  się wzmian­
ka ,  jest bez wątp ie n ia  ową, k tó rą  Rossyanie,  w e ­
dle świadec twa pisarzy a rabsk ich Ma ssu dy  i A b u l -  
feda, p rzeds iębral i  w r o k u  <)43 — 4 po narodzeniu 
J .  Chr.  p r z e c iw k o  miast lu B e rd a a ’ a dawnie y  stol i­
cy  p r o w in c y i  A r r a n  , na leżącey  dziś do Rossyi .  
Z razu  nayświe tn ieysze  odnieśl i  w n i ey  po w o d z e ­
nia;  ale po tem zostali  porażeni  p rzez Mohameda ,  
syna Mussaf ira,  gu b e rn a to ra  Adzerbeydżanu ,  i zna-  
gleni  do p o w r o t u  do oyczyznyr. W s z a k ż e  c h w a łę  
z ich  wygnania ,  p r zyp is a ł  poeta pe rsk i  A l e x a n d r o -  
wi ,  synowi  F i l ipa ,  k tórego czynny wojenne  na w y ­
ścigi b y ł y  op ie wane  przez poe tó w  wschodnich .

T ł u m a c z e n ie  tego us tę pu  z A l e x a n d r e y d y  było  
przeds ięwzięte  w  r. 1 8 2 6  p rzez  P .  L u d w i k a  S p i t z - 
n a g e l, z W i l n a ,  ucznia w zmiankowanego insty tutu ,  
i poświęcone J W .  R zecz y w is te m u  R a d c y  Stanu 
A d e lu n g o w i , d y r e k t o r o w i  tego zak ładu .  Z a w c z e -  
śria śmierć  zabra ła  młodego t łumacza  muzom wscho-

I
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dnim; profeisor za* jag*, obawiając s i ę , aby t«n 
chwalebny zamiar u czn ia ,  do którego nayzywsze  
czuł p r z y w i ą z a n i e ,  w zapomnieniu nie z o s ta ł , pod­
jął się przeyrzeć to tłumaczenie , p iln ie  ]e popra­
w ie i uzupełnić dodaniem przeszło siu wierszy, k tó ­
re młody oryentalista zostawił na czyslo. T y m  spo­
s o b e m  uczynił  je godnem ogłoszenia światu. N ie  
przestając jeszcze na tern, rzeczony professor, przy­
dał text perski tego ustępu, z edycyi kalkuckiey ,  
z 1.900 przeszło w arjantam i, czerpanemi z dwóch  
rękopisinow Isk en d ern a m i, tudzież edycyi bardzo 
niepoprawney tego ustępu, ogłoszoney w  Kazaniu  
przez professora Jkrdm a/ina, w  roku 1826. Na cze­
le  wszystkiego znayduje się biografia I\rizam ci i 
jedenastu poetów, prawie łpółcześnych, wyjęta z 
dziel Dauleczaha i Pyreusza czy li  A teszkede L utf  
Ali Beja.

P . C h arm oy  zawarł także w t e m  dzie le  rozbiór 
pierw szey  części A lexandreydy (podług historyi  
l iteratury perskiey P .  Hammera), tudzież rozbiór 
drugiey części tegoż poematu, pod tytułem  Ig b a l-  
Tinmei I.sken dery  (xiążkę, traktującą o pomyślności 
Alexandra). Druga ta część nader jest rzadką; 
gdyz ja poniekąd w rękopismach opuszczano, ró­
wnie jak w edycy i k a lk u c k ie y , a rozbiór jey  
b y ł  w ykonany podług dwóch rękopismów, udzie­
lonych professorowi C h a rm o y, przez uczonego a 
skromnego konserwatora muzeum azyatyckiego Ce- 
■arskiey akademii n a u k ,  tudzież przez departament 
a zjatyck i ministeryum spraw zagranicznych.

P on iew aż  tex t  tego poematu jest często bardzo 
ciemny, i zawiera mieysca, które nie mogą bydź zro­
zumiane bez tłumaczenia, P .  C harrnoy  w ięc przy­
dał do niego z górą trzysta not krytycznych, histo­
rycznych i jeograficznych, a razem komentarz z e-  
dycyi ka lkuckiey , które będą dopełnieniem  ow e­
go dzie ła . Składać się ono będzie ze 2ch tomów  
in 8ro, z których pierw szy  ma zawierać biografią 
Nizam a i jedenastu poetów sp ó łcześn y ch , przez 
Dauleczaha i L u t f  A ly-B eja , rozbiór dw óch czę-

JJz. Wil.  A W . i\au. T , I I I .  r. 1828 grudzień.
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ści A le x a n d r e y d y ,  t e x t  pe rsk i  i wa r j an ty ,  jako- 
też t ł um aczenie  w y p r a w y  A le x a n d r a  FPielkiego  
p r z e c iw k o  l lossyan .  Tom ten  w y y d z ie  około no­
w ego  roku .  Drugi  zaś, poświęcony notom k r y t y c z ­
n y m ,  h i s tor ycznym i j eograficznym, wyydzie  we  
t r z y  miesiące pozniey.  JS. A .  K . ( J . d . S .  / ' . )

— Gaze ty  doniosły,  źe w M o r e i  mia ł  zacząć w y ­
chodzić n o w y  dz ie nn ik  francuzki ,  ppd  ty tu ł e m  G o­
n iec IV \schodni (Cour ie r  de l ’Or ien t ) , j ak ty lk o  w oy-  
sko f r ancuzk ie  na  tę ziemię  wysiądzie:  poźniey do- 
n io s ły ,  że d r u k a r n i a  i ludz ie  do n ie y  na leżący  p r z e ­
jeżdżal i  przez L u g d u n  do T u lo n u ,  mając bydź  uż y­
ty m i  do d ru kow ani a  tey gazety.

— Na  posiedzeniu,  na k tórem P.  Pui ssan t  został  
o b r a n y  cz łonk iem akademi i ,  doniósł  P .  Cu vi er  o 
k i l k u  nowo w y s z ł y c h  dziełach,  np.  o rozprawie  o 
w o d a c h  s ia r czanyc h  P.  A n g la d e ,  ró w n ie  jak o w y y -  
ściu i4go tomu no w eg o  S ło w n ik a  h i s lo ry i  n a lu -  
ra lney .

—  Liczba  pism p e r y o d y c z n y c h  włoskich ,  i t ak  już 
znaczna  , po wi ęks zy  się w k r ó t c e  nowem  dz ie łem,  
p o d  ty tu łe m :  R o c z n ik i w ło sk ie  u m ie ję tn o śc i m a te ­
m a ty c z n y c h , f i z y c z n y  eh  i p rzy ro d zo n y c h .  Nie  w a ­
h a m y  się zawczasu oddać pochwra ły  temu  n o w e m u  
ś ro d k o w i  rozszerzenia  umiejętności ;  choc iaż  dotąd  
zn a m y  go ty lk o  z p r o s p e k t u :  n ie  są to b y n a y -  
m n i e y  o b i e t n i c e ,  aJe n iezawodne  ś r o d k i , o b r a ­
ne  ce lem o p a t r y w a n ia  się w  w y b o r n e  m a te r y a ły .  
„ W s z y s c y  cz łon kow ie  T o w a rzy s tw a  w łoskiego  
c z te r d z ie s tu , T o w a rzy s tw a  M o d e ń sk ie g o , I n s t y tu tu  
C esa rsko -K ró lew sk ieg o  w  M e d y o la n ie , A k a d e m iy  
n a u k : T u r y ń s k ie y  i  N e a p o li la ń s k ie y , wszyscy  p r o ­
fesorowie  u n iw er sy t e tó w :  P iz a ń s k ie g o , S yeń sk ieg o , 
A lo d e ń sk ie g o ,P a rm e ń sk ieg o . T u ry ń sk ie g o .G e n u e ń ­
skiego , K a g lia rsk ieg o , P a w iy s k ie g o , P a d ew skieg o , 
R z y m s k ie g o  , B o n o ń sk ieg o , P e r u z y y s k ie g o  , IS ea -  
p o lita ń sk ie g o  i K a la ń s k ie g o , tudzież wszyscy  eme- 
ry c i  t ych  u n iw e r s y te tó w ,  będą  miel i  p r a w e  um ie ­
szczania swoich pism w t y c h  rocznikach.  P o m i ę ­
dzy  uczonym i  f l o r e n c k i m i , k t ó r z y  należeć  będą

ł
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rozsądnego -pielęgnowania zd ro w ia , unikn ien ia  i 
leczenia  zw ycza jn ych  chorób m ałą  liczbą pew nych  
środków  lekarskich , a  szczególniej p rzyzw oitem  za ­
chow aniem  się, służąca  plebanom , fe lc ze ro m  i roz­
są d n ym  gospodarzom , osobliwie w okolicach, ktoi e 
lekarzów nie m ają; na  nowo przerobiona i pom no­
żo n a  p r z e z  F ry d e ry k a  K aro la  F aulizkiego , dokto­
r a  m edycyny i chirurgii, K roi. p ruskiego  doktora  
c y rk u łu  i m iasta  T F etzlar, toz a m tu  A tzb a ch  e tc . 
z  drugiego nowo przerobionego o ryg in a ln eg o , a  
siódm ego z kolei w roku i 8ś 4 w ydania  tłu m a czo n a  
z  niemieckiego p rze z  kW alentego Sza cfa jera . / /  il- 
7 1 0 , J ó z e f  Z a w a d zk i w łasnym  nakładem . 1828 w  8ce
s t r .  X I V  i 602 nieliczb. 8.

111) P rze p isy  zdrowego u trzym a n ia  zębów i 
d z ią s e ł , dziełko N . L ó ffle ra  exam inow anego W 
w ielu  akadem iach  den tysty , w  kk  iln ie, n a k ła d em  
a u to ra , w  d ru ka rn i JB. N eu m a n a . 1S2S in  24 str. 5o 
nieliczb. 4.

T e a t r .
112) D ziw ak, kom edya w trzech  a k ia ch  w ier­

szem  , p rze z  S ta n is ła w a  K aczkow skiego; g ra n a  
p ie rw szy  raz n a  tea trze  narodowym , w Ul arszaw ie, 
d n ia  11 lutego 1821 roku. W a rsza w a , w dru ka rn i 
N . G lucksberga, księgarza i typ o g ra fa  K ró lew skie­
go U niw ersytetu . i8 2 y  w 8oe str. 58. nieliczb. 6.

Pan  Kwasota, dziwak, bohalyr tey komedyi, jest 
ka ry k a tu rą ,  ani zaymującą, ani dowcipną: równie 
w  jego, jak w innych osób charakterz.e, nie ma do- 
Ł itnych  rysów, w położeniach nie ma interessu, w 
pomyśle i układzie nic zgoła nowego : -wszystko 
m ie rn e ,  n ienaturalne i płaskie- Przebija się clięc 
dow cipkow ania i śmieszenia , ale jestto usiłowanie 
wymuszone, chyb ia  celu i niesmak tylko wzbudza. 
O systemacie Galla, szóstym zmyśle i transcenden- 
talności, ni w  pięć ni w  dziewięć powiedziano. 
"Wiersz w niek tórych  mieyscach gładki, w wielu, 
in n y ch  n iew ypracow any i n iehartnoniyny.

n 3) S za r la ta n  czy li w skrzeszanie um arłych , 
opera iv 2 aktach, napisana przez  Aloizego Z ó l-
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kowskiego, z  m u zyką  K aro la  K urpińskiego . D o­
chód. z  tego w y dania p rzezn a czo n y  je s t na pom no­
żen ie  fu n d u szu  na  nagrobek Aloizego Żółkow skie­
go. W  W a rsza w ie , w drukarni Jó ze fa  W ęckieg o  
p r z y  u licy senatorskiey JV. 463 obok ra tu sza  g łó ­
wnego. 1828 w 8ce sir. i 5s z w izerunkinm  auto­
ra  lilogr.

N a u k a  języków .
1 i 4) N ią żk a  dla pod ró żn ych , z k tó rey  się ła ­

two w yra zó w  potrzebnych  w p o d ró ży  i w  zd a rze ­
niach  ludzkiego życ ia  nauczyć m o żn a , u łożona  
podliig  rozmów P a n i  de Genlis i innych. W  c z te ­
rech językach-, w polskim , rossyysk im , fra n c u zk itn  
i  niem ieckim  W  W a rsza w ie , nakładem  i  d ru ­
kiem  N . Glucksberga, x ięg a rza  i typ o g ra fa  K r ó ­
lewskiego warszawskiego un iw ersyte tu . 18sg w  8c& 
niniey sir. V I  i 263, nieliczb. 5.

u  5) W y p is y  n iem ieckie , polecone do u życ ia  
szkołom  p o w ia to w ym , ułożone p rzez  Ja n a  K u ­
czyńskiego. Cena sr. kop. 35. W iln o , n akładem  i  
drukiem  Glucksberga, x ięg a rza  i typ o g ra fa  Ce­
sarskiego uniw ersytetu . 1828 w  8ce tex tu  str. 2o5 
i nieliczb. 4 ; na końcu słow nik  niemiecko-polski 
str. 123,

I I  i s t o r  y  a.
116) Zbiór przepow iedzeń  o upadku tu reck ie­

go p a ń stw a  J. G reckiego C esarza l e o n a  p r ze ­
mądrego. I I .  M etodyusza  biskupa pa trskiego . 
I I I .  Z na lezione na grobie K o n sta n tyn a  [W  ielkie-  
go. 1 V . M a rc in a  Z adeka . V . S u łtana  Solim ana. 
V I .  A rabskiego  astrologa M u sta  .Eddyna. P r z e ­
k ła d  z rossyyskiego. Z, p o rtre tem  tureckiego S u ł­
tana  M a ch m u d a  11. W iln o , w  drukarn i JB. N e u ­
m ana. 1828 w 8će mniey str. 4 i.

Ogłoszenie prenum eraty  na tłumaczenie ro­
mansu amerykańskiego pod ty tu łem  : Szpieg .
W  rzędzie dzisieyszych pisarzy romansów h i ­
storycznych , Jakób  l e n im o r  K u p e r  (James F e -  
nimore Cooper) obyw ate l  Stanów Zjednoczonych

/
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A m er yk i  północney, chlubne zaymuje mieysce. Zrę ­
czne korzystanie z wiadomości historycznych, t r a ­
fne wystawienie ducha,  obyczajów i z w y c z a j ó w  
narodu w obranym okresie czasu, zwięzły i c ią­
gle natężający ciekawość układ zdarzeń : nadają 
mu prawo do mierzenia się z Walterem-Skot lem,  
a wynoszą nad innych spółzawodników w lvm 
rodzaju- pisania. Do szczególnych zaś K u p e ra  "za­
le t  to głównie należy, że we wszystkich jego r o ­
mansach historycznych,  Ameryka,  jey położenie, 
jey mieszkańcy cywilizowani i dzikie ludy,  jey 
liistorya, mianowicie ostatnich czasów, pierwsze i 
nayprzednieysze zaymują mieysce.  Ńiemnieyszy 
przeto w czytelniku,  obudzają interes,  jak roman­
se W altera-Skotta.  Gdy więc dzieła tego ostatnie­
go uprzeyme u nas zyskały przyjęcie ;  spodzie­
w amy się, że i mieszkaniec Nowego Świata,  równą 
jak Szko t , na ziemi naszey znaydzie gościnność. 
Przedsięwziąwszy wydać w języku polskim wszyst­
k ie  romanse Kupera ,  zaczynamy od jednego z cel- 
n ieyszych pod tytułem:  Szp ieg .

Romans ten, ze czterech tomów złożony, juz 
uzyskał  pozwolenie cenzury,  i skoro tylko zbie­
rze się dostateczna dla opędzenia kosztów druku  
liczba prenumeratorów,  wyydzie na jaw. P r e n u ­
merata  wynosi zło tych  dziesięć. Rozesłanie exem- 
plarzy prenumerowanych za granicę lub na pro- 
wincyi ,  wydawca przyymuje na siebie. W  przy­
padk u niezebrania się nieodbicie potrzehney licz- 
by  prenumeratorów > pieniądze niezawodnie beda 
zwrócone. c

P renumerata  przyymuje się w  W i ln i e  : 
w Księgarni  PP.  Zawadzkiego i Moryca,  
w  Kedakcyi  K u r y ś r a  Litewskiego.  '
w  VVarszavvie: w Księgarni Zawadzkiego i

W  I • °V* ęr.Kiego.
l a k ż e  u Kol lektorów,  łaskawie zbieraniem p re ­

numeraty  zaymujących się.
F e lix  TV rot now ski.

K o m e c  xqjviii i i i g o .
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